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General HSfar odrzm R ultimatum. 
D y m isy a  S fo rz y  s p o d z ie w a n a .

W iedeń, 7. czerw ca.
<Telei.) (G) Z Opola dlonoszą. że m  iędzysu 

j usznie za ikomisya w ręczyła w czoraj przedsta- 
w iocow ii •niertlieoliiemn notę z 'kate@orycznem 
żaidan& m aby  oddziały gen. Ilofera cotfgęły s?ę 
na daw ne s t a n o w i  o. Nota1 p o d d a n a ' jest 
przez przedstawicieli Francyfi, Anglii i Włoch 
i :m  dharaM ei iiiltijmatuw a w  razie nBe w ykona 
m:a  w ym agań giozi natychmiastonyera usutfę-

Dymisya hr. Sforzy spodziewana.
Wiedeń, 7. czervtea. 

(T/etóf.) (Qj Jak donoszą; z Rzymu, przyjechał 
lam włoski amibasader w Londynie P- Marcbilao.

Przyjazd jogo jak słychać stoi w  związku % zaipo* 
władającą się dymisyą hr. Sforzy, po którym Mar* 
ctrino ma otjąć ewentnainde następstwo.

udsnowna odpowiedź gen. Hofera na ultimatum koalicyjne.
ciem od&zadow' nSenifeoldch z  tych; nśast oikrę*

NIEMCY ZAJĘLI KĘDZIERZYN I SŁAWECIN.
Barii u, 7. czerwca.

(§ EE.) Radio. Wedle w !-adomcóci dzienni­
ków nemieckioh ctfemzywa niemiecka doprowadzi­
ła dotychczas do zajęcia Kędzierzyna i Sławęcina.

ODEZWA POWSTAŃCÓW
Bytom, 7. czerwca.

{§ EE.) Rado. Powstańcy wydal1 do Anglików 
na G. Śląsku odezwę, stwierdzającą, że (powstań­
cy n e walczą przeciw sprzymierzonym, nie są

ru  przemys torwego gdzie się jeszcze znajdują, 
Żądania sptiwsiznlików m ają być wy^pcnatne w  
przeciągu 12 godzin, W  odpowiedzi na tę oocę 
' “świadrzyi} gett Hołrer że we ma m ocy odwt)- 
flyw^aira san ooibrotty mem. z  mtejsoowłośct febó̂  
re ona po-zajmoiwaia. poniew aż nie m a trsra* 
rancytii, że Niemcy doznają tam  d Jfcfiatecznej © 
chrony.

bolszewikami, ani też nieprzyjaciółmi F rancji 
Anglii i Włoch. Odezwa podkreśla, że powstańcy 
ahicą pracować w  spokoiu nad wyzwoleniem; jtać 
nodci polskiej z jarzma germa drami. :

KONFLIKT ANGIELSKO . FRANCUSKI.
Bortlu, 7. czerwca.

(§ EE.) Radio, — Wedle dzienników niemie­
ckich Anglicy mają zażądać zaprowadzenia stara* 
oblężenia na Górnym Śląsku, czemu spTzecwiif 
się' kategory ognie gen, Le Pond.

Bołdat endecki przy krzaku
oryijjacyi pasywistycznej.

£KoroStpondeneya własna „Gazety 'Wieczornej1)",
W arszawa, 5. cz e rw a , 

t,X) Istnieje gadka, że w  Petersburgu1 przez ] 
cały wiek 19-ty zaciągania wartę przed jednym 
domów, w którym mieszkali sami „cywde“. Za­
wsze- stał tam sołdat z ikurabibem. Nłlkt nie wie­
dział, puoo i naoo. Wreszcie — dzięki przypabiO 
m  — doszło się przyczyny zaciągania tej zagad!- 
h w e j  warty. Oto ża czasów Katarzyny stał na 
toffi m' dscu krzaczek róży, który. spodobał się 
carycy. Kazała więc pilnować gę. przez soldata. 
Minęło sto M , ogródek dawno .zmilkł, powstała lud­
na ;ulica, wybudowano weiMomiejślki dcm miesz­
kamy — a scłddt wciąż stał... Pilnował róży, któ­
rej od-dawna nie było...

Gadka ta przypomina postawę endecy:. I ona 
stoi na warcie przed różą, której iCddawna mierną...
1 urna z karabinem w ręku, gotowa każdej chwili 
do strzału, pilnuje „oryeutacyi“, ktorei więcej n e 
ma... Zmienił się wygląd świata, zmieniły poglądy, 
'mietoiły drogi polityczne, powstały nawę zabudo­
wania, nowe związtkli — ale endecy a wchjż jak ten 
'ioDdat petrogradzkl waruje przy róży, która ze-J 
schła, którą w 'atry polityczne dawne zmiotły...

Endecy a była u .ras w  czasie wojny świato­
wej. tem stroffinictwem, które uwierzyło w  „hair- 
: ironię*1 mocarstw ententowych i ich bezdiieresow 
rość odnośnie da spjj&wy polskiej. Gdy w listopa­
dzie 1918 na gruzach mocarstw centralnych pow­
itała  Polska, ©rtdecya urządzili w Teatrze Wiel­
kim W W arszawie zbiorowy wieczór, r.a którym 
Jej publicyści pin kolei wie-Lbifli WŁ.zystke człony 
9irtem7, a 'wHc i Francyę i  Stany ZjcdUoc-zi ne, i 
AnĘiBę B Włochy. Nie był to jednak tylko wylew 
uczucia, przejaw naturalny wdzięczności. Był to 
program, dogmat (tfejako, podniesieny do godno­
ści dogmatu narodowego.

Odi tej drwili wiele się zmieniło na świecie; 
ale zmieniła się jeno endecki OTyem-tacya

Od tegn czasu1 hasło wojerme „Gott stoafe 
Engiand'1' zamieniło się w hasło nleantoakie: Anglia 
i o nasza o^doja!

Od tego cza.gn antygermaińskie tendónicye w  
Anglii i Włoszech zamieniły się w  antypolskie a 
fiłogermańskie.

(Dalszy dąg  na stronie 2-gieJ).

Z LWOWSKIEJ GIEŁDY NltOlhUCYALNEJ 
PRZED POŁUDNIOWEJ.

Lwów, 7. czerwca.
Na dizisiejstzej igiełdtz e lwowsk ej nieofeya!- 

nej, przedpołudnowej panowała tendeneya bardzo 
zwyżkowa przy slłnych obrotach. Dołary amei y- 
kańarie notowano 1210—1215, 1 i 2 1190- -1195, 
dolary kanadyjskie 1050—10/0, 1 i 2 1040—1050, 
marki niem eckó J9.50—19.80, setki 19—19J0, 
drobne 18jS0—18.85, leje 19—19.50, drobne 19.20, 
korony czeskie 17—17-20, dr\bge 1Ó80—16.85, 
korony austr. ty sd  cziki 2800—2850, setki 260—265, 
50- 120—il25, 20 1.75—1.80, 10- 1.40—1,45. franki 
francn’sk ć  88—92, funty sterł. 4200—4300, ruble 
pięc osetk? 3.40—3.50, seik' 4.40—4.50, jedynki 90 
do 95, tróik} 125—1.30, piątki 1.50—1.60, Szie- 
sfą&i 1.70—1.80, -po 25 2—2.20, dumsk e tysiączk1 
160, ruble 205 -210, fcofoefld 65—70, d d a ry  650— 
wny 4—4.5Ł

Złoto: 20-kirr. austr. 4300- 13^), 20-frankówid 
42tk)—4250, 20-mankówki 4400—4560, 10-mtjówfcł 
4600—4ÓuO, dó'ar3r 1150—1155.

Srebro: korony- austr. 75—76, f.er cny 155— 
16, rabie 205—210, kopiejki 65—70. dołary 6^0- 
680.

SGŁUBOWICZ INTERNOWANY.
Wiedeń, 7. czerwca. 

(Tefef.) (G) ,J ik a l Anzeiger“ donosi, że proefes
wytoczony przez rząd sowiedd dawnemu pręży- 
dentcwi ministró.w Eiotobowcczowil zakończył się 
skazaniem Hołubcw'cza na 5 1etn:e iateroowaniT 
w obozie koncentracyjnym.

Qis adoowił. iatti
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Od tego czasu saczytne zasady Wilsona poszły
do rupieciarni ntoilży-tków poli-tyranych, Ameryka 
wycofała się z „Europy*1, .cfbojętnie przypatruje się 
tomu, co się dzieje, stawia zasadę „niemieszania 
się44, pozostawia 14 tez swego Pytego prezydenta 
jako platomczne wyrrurzeMia idealisty, nie mające 
obecnie żadnego waloru.

Od togo czasu1 wioska polityka poszła na drogę 
kompromisu z Niemcami i zwróciła się przeeałw 
naszym prawom ao Górnego Śląska.

Od tego czasu wszyscy oczkują tklu bol&zewii 
i spoglądają, rycMo Si będizie motżna tam halridiło- 
wad i (Oprzeć ten handel ,» ludzi „którzy przyjdą4*.

Od tego czasu wszyscy porrtagają słabiutkiej 
Austryi, opiekują się nawet koroną auBtryacbą, 
zaś nie chcą notować marka polskiej...

Od tego czasu przejawiło się — jednem sło­
wem — że koalicya była silna i fcafflsekwerrtta, 
gdy miała przeciw sofcie Ludeudorffa i jego ,j3er- 
ft-y“ — zaś rozleciała .się w  poszczególne człony /o 
rozbieżnych interesach i ceftach, gdy Ludeoaorff 
przestał być groźny.

To poznąaie stało się u nas już własnoścfią (Ogó­
łu z wyjątkiem — eudecyi. Dla tej ostatniej prze­
wroty i przeobrażenia ostatnich lat trzech nie ist­
nieją. Jest ona „zoryemiowanną44 wiernie talk samo, 
jak przed listopadem 1918 roku.

I to jest jednem z nieszczęść naszego żyda  po 
litycznego. Endecya stera się nagiąć je ido fikcyi, 
wmówić społeczeństwu! isflntente rzeczy, które da­
wnie. czas pochłonął, rdza zgryzła, które spopiela­
ły, szczezly.

Mieliśmy tego doskonały dowód podczas ostat­
niego przesilenia i prób ustalenia kandydatur na 
ministra spraw zagranicznych. Endecya postawiła 
trzech kandydatów: Dmowskiego — Paderewskile- 
gk> — Szebekę. O tarych ani słyszeć nie chciała. A 
kiedy się pytano, dlaczego się upiera przy tych 
nazwiskach, stale słyszano: bo są mili emitencie. 
Jakiej entenci.s? Czy tej z roku 1918? Być motie, 
Ale tej ]uż niema! Francyta i Anglia w  roku 1921 — 
to zaprawdę nie to- samo ao w r. 1918. Ameryka 
się wycofała; Włochy protegują Niemców; Niem­
cy kokietują poszczególne ogniwa dawnej ententy. 
by dokuczyć i — iziołcwać Francyę.

Cóż to jednak obchodzi endecyę? Dla niej 
Dmowski, Paderewski, Szebeko stanowią wabik 
na ententę, której niema, są tymi scłdatamii w arty 
petersburskiej, pilnującej róży, dawno już stra to­
wanej i znikłej...

JERZY BANDROWSKI.

L I N T A N G .
PO W IEŚĆ .
(Ciąg c!a szy.)

Na1 długim, pustym  i d d iy m  fcurytarzu plo 
nęły lampki elektryczne.

Jakby  dla próby Rarnian o tw orzył drzwi, 
prow adzące na dolny pokład.

Dmuchnął mu słonym  zapachem w  tw arz  
w iatr, ntie wTcglj w praw dzie, lecz niemiły, bru­
talny, bezw zględny. Ozuć w nim było wilgoć 
i zilmn-a łatw o zryw ających  się, gniewftwych 
fal morskibh.

Drzwi by ły  lepkie, spłiukame w odą — za 
niemi noc niepokojąca, nieprzyjemna.

W obec tego Ramtlan drzw i te zamknął i 
po okutych mosiądzem schodkach w yszed ł na 
górny pokład.

JiTimofe-44 tchnął zapachem  papierosów , 
cygar i wódki.

Byiło w  nftn talk duszno, jak gdyby wciiątż 
Jeszcze 'Siedział tu tłum  ludzi — w yjeżdżają­
cych |  w racających, Chińczyków, grających  w 
sw e skotmbiraołwane w arcaby. Japończyków , 
pijących na  pożegnanie 1 szczęśliw ą \d rogę  ja- 
'griOHŻÓite „Sapotro44. przypom inające pllzneń- 
jslde piwo, Anglików, grających w  karty  o 
„drink41, grubych, przytodkow atych Ameryka*- 
pów o czerwonych, zapoconych tw arzach, 
w reszcie tych w szystkich- dziw nych, smrnt- 
(Siych i niew yraźnych ludzi-, k tó rych  losy noszą 
pii dalekich Lądach i m orzach.

l e n  daJtonlzm, który oooruae część nasze­
go społeczeństwa, to niedowidzenie nowych barw 
1 nowych konfiguraicyi — okropnie się na mtas m śd 
Nie pozwala się nam utrząść z  psychozy . dmow- 
szczyzny14, która zbanlonitowała, nie pozwala nam 
dostosować się do nowych form t nowych związ­
ków, które w międzyczasie powstały, paraliżuje
nas i — gubi

W  dem u tej „oryentaeyS pasyrwt stycznej44,
która mogła być programem działania za czasów 
okupacyjnych, dziś jednak jest szkodliwym atia- 
cliroiailzmeini—dokonuje się niestety ekskłusywizm 
wszystkich, inaczej zoryontowairych. Tajny try ­
bunał endecki wyKłucza z życia publicznego wszy­
stkich, którzy hołdował iramym poglądom w  cza­
sie, gdy enteuta naprawdę Istniała. Widzieliśmy to 
również z całą diosadn-oścki podczas ostatniego 
przesilenia. W szystka jedno, czy kandydat zdotay 
czy muiei zdolny. Najważniejsze było: -czy w czar 
sie, gdy en tent a istniała, był jej zwolennfkie-rrt 
czy iruie. Alei, na miłość boską, to już obecnie -obo­
jętne! Cóż nas obchodzi oryentacya „wojenna44 
wobec ententy, która się rozleciała? Nie — powia­
da tndemeya — nrie dopuścimy nikogo...

Róża z roku 1917 zeschła; fflad po niej zaginął] 
na miejscu, gdzie stała, powstały nowe drogi poli­
tyczne i! nowe konfiguracye. Czas, byśmy wreszcie 
zluzowali i skasowali sołdat* endeckiego, który 
w cąz  stoi na warcie przed *— fikcyą..,

Ekitenta w niebezpieczeństwie.
Wywiitd! <mgfelsktch dżwnfllkajrźy z BrfanJem.

—Stanowczy ton premiera F ra^cyl

Lwów, 7. czerwca.
(*) W  jednym z numerów „Tjmes‘a“ znajdu­

jemy wywiad dzienn karey i -korespondentów an­
gielskich z Briandem w  sprawie górnośląskie!. 
Korespondent „Times4a44 zaznacza, ż  od czasów 
powstania entente cordiaiC44 rzadka k edy mowa 
wygłoszona przez odpowiedzialnego polityka bry- 
tyjsk-ago wywołała tak fatalne wrażenie we Fran 
cyt, jak mo-wa Lloyda George‘a w  wsprawe górno­
śląskiej. „Jest rzeczą powszechnie znaną — pod­
kreśla korespondent angielsk — iż ip. Lloyd Ge- 
orge nie lubi a ń  Polski an- Polaków44,

Z powodu zachęty, jaką mowa premiera- an­
gielskiego dawała Niemcom do nterwencyi na 
Cłómym Śląsku, i z powodu oburzenia, jak e z tej

przysiad ł na chwilę 1 oparł głow ę o skó­
rzane obicie sofy.

Ale naraz ta  skóra  zaczęła go  palić. Dzia­
ło się -coś zupełnie wiewyttómaczonego. G łow y 
dźwignąć nie mógł. Zam igotały m u w  oczach 
małe, białe m iasteczka angielskie, damki d c h e  
z zielonemu okien.nica/mf\, kabiey i dzieci czeka­
jące na sw ych m ężów — i tw arze tych, k tórzy  
w racali z dalekich stron po latach, wioząc ze 
sobą białe banknoty sźterliugów, złooiuto, 
miękkie ogony rajskich ptaików, ddlffiary szan- 
gaj-skie, hafty  chińskie' a w osobnej przedział­
ce portfelu fofoigraOi-e najdiroższydh, talk dawno 
niewidzianych istot. Zaszumiały mu różne mi 
rytmanij oceany — spokojna fala Oceanu Ci­
chego i krótka fala A tlantyku, wściekle wycie 
zatoki Biskajskiej gi niecierpliwy ry tm  mętnego 
Mortza' Żółtego — a w  tem przesyconem  solą 
powietrzu, na tle skłębionych chmur, nad dnem 
przepaści, na deskach, k tóre rozbić m oże  lada 
huragan, zatroskane tw arze, zatroskane naw et 
u najśmielszy ch, m ówiące nieś pokojem oika:

— Ja przecie chcę tak mało, tak  niewiele!
I błagam  — pozwólcie mi! N apracow ałam  się 
i p racow ać będę — ale chcę, żeby mta? żyli. 
Chcę, by m aja żona miała tą odrobinę spokoju 
i żeby maje dzieci m ogły się Jako tako w ycho­
w ać ! Błagam  w as!

Widział tw arze  -ludzi, po latach p racy  po­
w racających do dtomu — z w ysp malafiisktoh, 
z Indyk z  Ghf*n lub z Japonii. Tam, w tych 
dziwnych kratach, pracowali do w yczerpania 
a c-zasem żyli jak dziWe zw ierzęta. Byle zaro­
bi ;g ! Więc. widział Europejczyków , czułe ści­
skających dłoń chińskiego kupca, k tó ry  może 
newneso dnia szepnlile łaskaw e słów ko a  w ów

racyt powstała wv Francyę karzę aur
gtelscy udali s ę na konferencyę B randa, który 
w  następujący sposób oświetlił m sytuacyę:

Zdaniem Brianda cała sprawa górnośląska 
powalała głównie z tego powodu, te  podczas osta­
tniej konferencyi londyński ej doszły do w adomo- 
ści Polaków górnośląskich wieści, iż sojusznicy 
wbrew plebiscytowi po-stanow lj oddać Niemcom 
wszystkie rejony przemysłowe i górnicze. To po­
drażniło górników polsk ch, którlzy naraz zorga­
nizowali strajk, rozszerzający się z wic-lką szyb­
kością. Rząd francuski i włoski (poinformował swe 
oddziały i rozkazał tn przedsięwziiąć wszelkie 
możliwe kroki, aby zaprowadzić porządek., równo 
cześnie >zaś zawezwano rząd ,polski, by nie mieszał 
stę do powstania. M-mo to, powstały gwałtowne 
rozruchy, które pociągnęły za sobą wiała ofiar w 
ludziach.

— Ale — oświadczył uroczyście p. Briland — 
muszę stw  erdzić, że woj9ka czyn ły zadość za­
daniu. Jako głowa rządu francuskiego muszę za­
protestować z najwyższą energią przeciw fałszy­
wym i niesłusznym zarzutom,, jakoby -rząd fran­
cuski obowiązkowi swemu n e  uczynił zadość.

Dałed zaznaczył Brand, ilż Francya stoi bez­
warunkowo na gruncie traktatu wersalskiego. „Je­
dnakże traktat bynajmniej nie mówi — ośw adezył 
w dalszym ciągu — ii Inaczej ma się traktować 
dystrykty zamieszkałe przez Polaków a kaczej 
te, w  których Polaków niema. T-ranktat wersalski 
wcale n e twierdzi, że głosy robotników polskich 
mają być mniej warte od< głosów wielkich kap ta- 
Ustów i fabrykantów niemieckich. Jeśli w  dy­
stryktach górniczych znajdują s ę większości pol­
skie, to wcale nie racya, aby oddzlerać je od Pol­
ski, z tego powodu, iż na większość tę składają 
się tylko głosy górników44.

W dalszym c:ągu B rand zgodz:f się z tom, źa 
Polacy górnośląscy spowodowali wiele trudno­
ści, wykazał jednak, iż bandy niemieckie me mniej 
dopuszczały s ę nadużyć, a jedna z n ch nawet 
obraz ła i aresztowała generała francuskiego. „Je- 
śli porządek ma być zupełny i sprawiedliwy, ta  
nie .może być jednostronnym44.

— Francya nie na to wygrała -wojnę ; pozo*
staw La półtora m l ona żołnierzy na .yołu bitwy 
— mówił stanowczo — aby pomagać Niemcom w 
odbudowie ich arsenałów i umożliwić im w ten 
sposób nową napaść. Nie jest m ożlwe przypuść ć, 
aby choćby jedna gm na, która oświadczyła się

eza& wybiję godzina szczęścia — Jednym za­
m achem  będ/fte m ożna szarpnąć ku sobie for* 
tunę, w ędrującą u(a objuczonych wUelJbtąidaich
przez piaski Torkestasnu, Mongolii ozy przez pu 
s-rynie Tybetu. WrdLiał tych samych ludzi, z 
marrweanf, skupomemi mtaaml siedzących przy 
stołach w domach gry. P rzeg ryw ają  majątki, 
bo ostatnim  w ysiłk iem  chicą w ygrać  majątki. 
I znów szelesizczą pani toczone, naddarte bank­
noty z ohińsktomi napisaimt hub też dsuworiją 
wielkie, m eksykańskie dóltoiy srebrne, nieraz 
chytrze  przez oszustów  chińskich drążone * 
w dw uątrz J dolewane Qlow,em. A potem  —> 
przegrana. Zdaiwaiłoby się, że wszystk-o straco 
ne. Z m arzeń o bogactw ie i wolności pow stała 
nędzna paczka brudnych banknotów , godna 
tylko w yrzucenia. W ięc rozpusta w szachro­
wanym raju rozkoszy w sohodńbh — lalki 
skrzeczące w dziw nych, gorączkow o barw ­
nych i -pozłocistych kastyum ach, coś, czego nfc 
można uspraw iedliw ić niczem, jak tylko tem  

| zmęczeniem i tym  bólem, k tóry  się odczuw a 
dli da następnego, ziwłaszcza, gdy na myśl przyj 
dzis cicha, strom ą ulica małego miasteczka, 
k tórego stare, poczerniałe W eże kościelne w y- 

j dzwalnłają odwf'eczne wcariłlilonji*4, zaś z ry n ­
ku w idać d tb ą , jasną i rów ną powterzchnSę 

|morza... A ,potem znów przychodzi „zebranie 
sflę w sobie144, J bój z zaciętym i zębami, wy- 
sśłek niezmordowany i gromadzenie brudnych 
naporów , pćfci wreszcie człowiek nńe znajdizie 
się na pokładzie sdatTIcu, szybkiem  dzwonie- 
rjiem obwieszczającego, i|ż opuścił port 'bez* 

- powrotnie.
i (C. d n.)
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v PohSi, dlatego, f e  Jest tJogaca, miałaby być
iitrana Niemcom w  ceku odbudowania arsenału 
'ą nowej wojny. francuz, któryby się zgodził na

pc-dolmego, musiałby s ę wyrzec prawa pnz-e- 
i.odzen a pod Łukiem Tryumfalnymi, ponieważ 
yloby to obelga dla nieznanego żołnerza, któr., 

iam leży. :
Następnie .podkreślił też Briand. iże dna Fran­

cy! myśl o kłamaniu traktami wersalskiego przez 
: rrwazyl Górnego Śląska przez wojska niemieckie 
stworzyłaby sybuacyę tak straszu e poważną, że, 
n e  chce jej nawet w  tej chwili rozważać.

„Nemcy postąp bby bardzo fałszywie, gdyby 
i&c-eli mieszać się do togo i nieoh pamiętają, że 
Francya w tym wypadku absolutnie nie może 

aziostać obojętną".
jMasitępnie Br'and! zbijał wywody Lloydi Ge- 

crge‘a, wykazując mu na podstawie n:emeckich 
oiSip urzędowych, ogłoszonych w 1914 r„ że Gór­
ny Śląsk etnograficznie jest bezwzględnie Lar- 
dziej polski, tvż n :endecki. Cc s ę  tyczy mowy 
Lloyda Georgeki. to podkreślił na kośba w yra­
źnie : ■

hr“— Żadne państwo nie ma ptawa dawać roz­
kazów drugiemu państwu, Francy a stoi na tym 
samym poziomie co inne w elkie mocarstwa i my 
śnraio możemy patrzeć sobje wzajemnie w twarz. 
Jestem głęboko przekonany, że nikt nikomu nie 
poleci przeds:ębrać jakichś niezależnych kroków 
na Górnym Śląsku, wbrew życzeniu Francy i. Aż 
uadto dobrze wiadomo, coby to  mogło znaczyć.

Znaczenie „Targów wschodn;ch“ 
dla przsmysłu inftowegu.

Lwów, 7. czerwca.
O celach j zadaniach „Targów Wschodnich" 

lej nowej polskiej placowk; dla rozwoju i podne- 
$'enia rodz mego przemysłu 1 handlu nie potrze­
buję wspominać, gdyż wszyscy jesteśmy zbyt do­
brze o  tem poinformow ani.

Zdawałoby s ę  na pozór, że dla pewnych ga 
lęzi przemysłu „Targi Wschodu-'e ‘ nie mają i n e 
mogą mieć zbyt don osiego znaczenia. Do takich 
gałęzi yrzdinysła możnab-y zalczyć .przemysł na­
ftowy i  to tak kopalniany, jak rafineryjny, a to 
s , powoan wielkiego popytu na i ego iprodukcyę, 
co zauważyć się daje n,e tylko u nas, ale na ca­
łym świecie. Zdawałoby się, że produkta, na któ­

re popyt jest bardzo wielki, ja* w  tymi wypadku, 
nie potrzebują pośredtofita, gdyż odbiorców sam 
produkt wyszukuje.

W rzeczywistości Jednak tak nie iesit i po- 
ząyolę sobie na śmiałe, twierdzenie, że „Targi 
W schjume", jako pośrednik nrędzy producentem 
a konsumen t emu mogą mleć ; niewątpliwie będą 
miały największe znaczenie wrośnie dla naszego 
bogatego W pra&utotyę przemysłu naftowego, a  
jakie triom enta wchodzą tu w  rachubę, pozwolę 
sob:e w krótkości przedstawić.

„Targi Wschodnie" odegrają dwojaką rołę, a 
mianowicie:

1) gospotjairczą,
2) polityczną

i to w  całym polskim; przemyśle i handlu ni'e wy­
łączając przemysłu naftowego.

Znaczene gospodarcze „Tnrgów Wschodnich" 
dla Polski, a w  szczegótoośiri dla Małópolski! w  
.odniesieniu do wszystk eh gałęzi przemysłu i han­
dlu, a przedewszystlkiem do przemysłu naftowego 
jest bardzo doniosłe w  obecnej dób e ze względu 
na jttą wiązanie stosumsów handlowych z Rosyą so­
wiecką i Ukrainą.

Jakkolwiek produkcja rosyjska w roku 1919. 
gdy stan jej jest najniższy, jest cztery razy więk­
szą od .prodjEccyi polskiej, date s ę  odczuwać w 
całej Rosyi, a  spacyalnie w  zachodniej jej częćc: 
i na Ukra:n'c dotkliwy brak wszelkich produktów 
naftowych. Na rak produktów naftowych wpły­
wają dwa mementa, a m anowicie spadek rroauk- 
cyi i prak śroidków trarsportoyych.

Powodem spadku produkcy: jest rozporządze­
nie rządu sowietów o zajęciu na własność wszei- 
•k ch terenów naftowycn i środków transpoi to- 
wych, co jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, a objaw 
ten przedstawia s ę w  cyfrach następująco; Pro- 
dukeya rosyjska w  r. 1917 wynosiła około 8,700.000 
ton ripy , a  w r. 1919 około 3,400.000 ton, czyli 
wynosi ona zaledw e 40 proc. .produkcyi roku 
1917, a w  stosunku do przedwojennej 30—35 proc.

Ten kolosalny spadek produkcyi niewatpj - 
wię spowodo wał rż popyt w  Rosyj bolszewickiej 
jest znacznie większy od! podaży, czego natural­
nym wynikiem jest, że ewentualna nadwyżka na­
szej produkcy znajdzie tam bardzo dobrego od­
biorcę, a w  szczególności w zachodniej części 
która już izuepłnie jest pozbawioną produktów na­
ftowych. Ten głód naftowy w częściach zachod­
nich tłumaczy fatalny stan środków transporto­

wych, fctóiy ni1© potzrwafet dowoofć nawet
bińejszych ilośu'.

Zdobyc|e trwałych rynków z£r°+n na Wscko 
dzie także i z tego względu pokazuje się konlec& 
ne, że na rynkach zachodnich przemysł naftowy 
napotyka już dzisiaj na poważną konknrencyę 
amerykańską, która- stawać się Ledze coraz to 
sijjmeiszą, gdy tonaż w  tein tempie jak dotychczas 
zbliżać się będzie do przedwoknr-ego.

Wyszńikanin odpowiednich rynków zbyto i za- 
pośrednicz-mie w  nawiązani! trwały ch stosunków1 
handlowych naszego przemysłu naftowego z han­
dlem zachodn o-rosyjskim, ora cel i zadSame „Tar­
gów W schód.l. Przypuszczam, ż.e cały przemysł 
naftowy przyjmie z radośćą wiadomość, że Za­
rząd „Targów Wschodnich" uważa jako f®dri6 z 
najpilniejszych swoich zadań zajęcie aię tą  spra­
w ą przez zebranie materyałów i szczegółowych 
kaformacyi, które, następne będą r-odane intereso­
wanym sferom naftowymi ii posłużą im do nawią­
zania śc słyoh stosunków handlowych z  Rosyą 
bolszewicką.

To jest główne zadanie „Targów Wschodnich" 
z punktu widzeń a  gospodarczego, ale też nie wy­
łączne Nie możemy bowiem zapomnieć o tem, że 
„Targi Wschodnie" jakc te  oirgamśzacya gospcA 
darcza, której zadaniem jest nawiązanie stosun­
ków handlowych % całym światom, wejdzie także 
w  śćsiy  kontakt z przemysłem zachodnim produ­
kującym maszyny, narzędzia i: artykuły technicz­
ne, na których opiera się cały ,przemysł naftowy 

ii których ciągły brak odczuwa. Jró  samo nawlą- 
izan:e ‘stos«jjikóvv handlowych drogą koresponden- 
cyl. zb'eranie ofert i pcmwaiFe rch w  dalszym 
ciągu do wiaoomości i zużytkowania naszemu 
przemysłów: a następnie urządzanie pery jdycz 
nych w y staw  wzorów i modeli, wywoła- wśród 
oferentów kontourencyę wpływającą na tzn'!ź3cę 
cen i jakość towarów, co szczegółu’ e dia przemy­
słu naftowego, który niestety zmuszony jest do 
itrrpo’ tu urządzeń j narzędzi jest bardzo doniosłej 
wagi i momentem, o który opiera s ę  wydajność 
produkcyi i jakość przeróbki.

Oto pokrótce naszkicowane znaczenie gospo­
darcze „Targów Wschodnich" -dla przemysłu! na­
ftowego.

Polityczhe? znaczenie „Targów Wschodnich" 
dla przemysłu naftowego wynika ze stu^imków 
gospodarczych i ściśle jest z mim związane.

Ze przemysł naftowy,1 odgrywa w  połJtyce 
światowej wielką rolę, jest rzeczą jasną i w'docz-

st wo mtrszą z sobą obcow ać, choćby w  tym  
e d u  w  jakim Ludw ik XV w ołał któregoś z 
dw orzan, m ów iąc: Nudzę się, nudźm y sśę ra­
zem.

Tylfco, żie itasS b d ia te ro w T  łamajnmieg1 s?ę 
nie nudzą, chociaż rozm aw iają o  'k eczach  p rzy  
któjęych usnąłby zdocrjrdowatny neiusreistóińk. 
Ale siłowa s!ą im zupefedę o xFętne
i tylko ś.yta-ttorrDość, że strona prz^c^wna mirs" 
się w  rówrjtyim stop trk  sibć na Ich wrymyśleme, 
stanow i n i ja k i  pieprz tej zabaw y. Lecz poza 
tem i zKianiami, wszrystko jeduo o Gzem toczy  
sfę Jt)WTirazeŚT/e xntenzyw,ua :wynikam  nnyśli, 
.których się nie uptemte,

— Ach jaka oku,cm na slo ta  — m ó w  Zo­
fia i dum a: Zaiczrile dziś mówić o tetn, <fjy nie 
zacznie?

— Tak, leje Straszliwie. Ani nosa w yściu-. 
b®ć — odpow iada FHon i myśli: Dobrze, chci'a- 
łaś żebym  mfflezai., nie oderw ę cię, żebym  mfeł 
umrzeć!

— To naisi 'goście m usza bvć  szczęślwwii że 
odjechali. W  taki czas jest ną wsł. i#e do zsiie- 
sienia1. (A równocześnie: No teraz  m ógłby jed­
nam słów kom  sklarow ać rozm ow ę na tor w ła­
ściw y. NaprzykSad: „Mnie się me nudzf, ale roza 
rtiem , że Para w  mojem tow arzystw ie miusi 
być nudno").

(A Ftetn wi duszy: P rzydałby  się panience 
flirdk  w  takfej samotni i podczas takiej słoty. 
Ale nic z  tego. Milczeć to milczeć!) I dodaje 
głośno:

— O już są  z p e w n o śrą  w  mieście.
cc, d. * ;
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R O Z M O W Y  O M IŁ O Ś C I.
(Ciąg dalszy).

„No, niech P an  nie robb takiej nFriki! To nie 
jest mało. Ale ipod jednym  waruntciem ta  tóyirr 
paty a. Oto, że  nigdy, ale to  bezwzględnie 
u .gdy, nie b ęldteile m ^ d z y  nami m ow y o tej 
oprawie. Tak, jakby tych listów nie było. 
Wiem, ze mogę. na Pana k*czyć. |aik na prz^ ja- 
:;iela i zupełnie jestem spokojna, iz prośba moja 
będzie spdirfionia.

„Mam nadzieję, że  teraz będzie P an  spal 
5 cieszę się, że tak  debrze silę spraw ę załatw i­
ło. Proszę' zatem o ‘IScrną i w esołą n ib ę  przy  
■ biedżie zwiłaszćza żę będlą dziś goście. Dowi- 
dzam a!_ Z."

W ik t°r: Pani: Heleno! Chapeau bas! List 
ten jest istnym  m ajstersztykiem  Pani stylu. 
We m a on ani jednego słabego punktu. Jest pro 
sty-, pozornie szczery, odm owny, a tak uprzej­
my i 'radosny, jakby w yrażał zgodę. P rzeczy ­
taw szy  go sobie, FMon zaciśnie zęby i przez 
cały dzień b ęd że  się starał ' zastosow ać do 
iro śby  w nim zaw artej.

Helena: P rzez cały  dzień — to  długo! 
W ik tor: P rzyzna  Parni, że to maksimum 

>by sfę nie stać impertyneniem. G dyby mńłczal 
(Ikiżel m ogłaby się nań '.naprarwdę obrazić. 

H elena; w  jaki sposób 2 
W iktor:' Przypuszczając, że  czyni tak  

5rzez  złośliwość, bo nre uważa go znów  za tak  
<£łu!!>ego, aby 'Diodobną prośbę brał dosłownie, 

im iona: AUż  ona bvła  zundliSb szczera.

W iktor: Szczerość, za szczerość. On po­
stąpi ró w n e  szczerze nie stosując się do niej,

Tedy przez jeden dzień prócz lekkiego skrę 
powanła wzgiiędLm siebie,. k tóre dzięki obecno^ 
ś d  osób trzecich nie jest zbyt rażące, młodzi 
zachow ują się jak gdyby  m iędzy nimi mc me 
zaszło. G dyby k toś stałe ich obserw ujący uj­
rzał ich dziś, m ógłby się zaledwie dom yślać ja 
kiejś sprzeczki. Zwraicaiją się do Siebie bezpo­
średnio rzadziej <ł$ż przedtem  i bardziej seiryo, 
przyczem  ona jest swobodniejsza od niego, kttó 
ry  m ówfąc ma brw i ściągnięte i p a trzy  w  prze­
strzeń. ZatódJwie .OdBca razy  w  ciągiu całego 
,dn!ą k rzyżu ją  się ich spojrzemia w yw ołując na 
w argi uśmiechy, preyozem  jego uśmiech jest 
jakby tylko rk tem  kukuazy i wzgkędem jej u- 
śrrfCchu. UśmfJecliy te  są z obu stron jakby 
pokw itow ania z  odbioru fc tów  a równocześnie 
jakby położenie dłorfi na rękojeści szpady w  
tłumie z dodatkiem : Spotkam y sfę jeszcze na 
oSobJośd. Jej wizniestone nilewimiie brew ki 
złdaiją się szeptać: „N2? .być talkim ponu­
rym ". Jego zachm urzone czoło 'w yraża: „Speł 
nńę do jo ty  rozkaz, jaśli Pani sobie tak  życzy".

Nazajutrz po wyjeźdizie gości Fflon i Zofia 
znalazłszy- S'.ę saimil są napraw dę zakłopotani. 
Cokolwiek rz-ec, .Jest to c h w fe  decydująca. 
W iedzą o tem i wysilają się na przeróżne te­
maty, aby ty lko rtię mówić o  tem, o  czem  m y- 
śią ciągle. A jak ma zlcść w szystko ich do tego 
popycha. Znajomi s’ę rozjechali, deszcz leje jak 
zepsuty wodociąg, że z pokoju w yjść n o  moż­
na. Cóż mają robić ? Zam knąć się każde u sie­
bie? Ależ to dopiero by łcby  w yraźnem  podikre 
śleniem i zaostrzeniem  ich stosunku. No1,ens 
■rolenis, stanowiąc Jedyne dte siebie tawarzy-
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*tą\ To znaczwaUji polityczne nafty zrozumiały w  
Europie pierwsze N-emcy, które eksploato/ą tere­
ny rumu iskie I w  roflaa 1509 -dochodzą do łego, źe 

z zaangażowany ich kapitał w  przemyśle naftowym 
mumińskai 'wynosi) 61 proc. ca l ago bilansu.
(r * u Pnzypatramy sję teraz MUgi-f, która -także 
zrozumiała znaczenie nafty i wpływ; lej na 
lykę.

Anglia- nie posiadający pi^ed woj-* własnej
prodakcyi ograniczoną byta do hoństim-cyi obcych 
rop, tego tak dla róej ważnego raateryału z  uwagi 
na marynarkę wojenną i handlową. Ze opał Pb li­
ny jest dziś aj warunkiem poawoju w ie mości 
i sprawności floty, wynika z tego, że w  stosunku 
do węgla daje ca 70 proc. w !ęcej k#loryi i rei on 
akćyi siniku zwiększa o 50 proc.

Jeżeli zważymy, że przód woRtą światową 
il w  czasie niej Anglia była zdana wyłączr. i  na 
produkcyę amerykańską, fctóra też ^asi»akajaia 
30 proc. potrzeb sprzymierzonych, posiadając 70 
procent produkcyi światowei widzimy, ie  rm - 
wój i sprawność marynarki angielskiej zależną by­
ła w y łączne od Ameryki.

tRo-żbud-owianśe floty handlowej amerykrnsikej 
tiorówraiąeea* a n g ie ^ ie i  nadrco pobudowanie star­
cy! ropnych po całym świepie, zagrażały hege­
mon" ang elskśei na- (morzu.

ALglia widząc co jej zagraża, rozpoczęła o- 
nergiezną- prace, by to swojt, upośledzone stano­
wisko w przemyśle naftowym poprawić i w  Jcróch-

pffzećągn czasu, bo od chw il poidpsanja trak 
tata wersalskiego do dziś dhła doprowadź®* do 
n eby wałych rezultatów. W  czasie tym opanowa­
ła w  swo-e ręce trust europej^c Royal Dutch, roz­
szerzyła zakres działań a  grupy Seheil i w  ten 
sposób skoncentrowała w  swojenr reku <jwie trze­
cie pokładów naftowych AfeferJ* ceutralnej i po­
łudniowej, a prze * grupę Seheil ma p o w a g ę  w 
tytanach Zjednoczonych, Rosyi, Meksyku, na W y­
spach bolanderskidi, R-uroun i, Eg-pc-e, Ceylonie 
na Wyspach mak isk k h ,,Charach, Syamie i na Fir- 
l%djiaoh.

iW ostatnich czasach rząd Rosyi sowieckiej 
widząc zgubne skutki swego rozporządzenia o za- 
■jrck terenów naftowych, zwirócił się z prapoyy- 
cyą do zagranicznych konsoreyów o cd-danie tn 
eksiploatacyi sw ócb terenów przy sag wararrtowa- 
stm przywileju eksterytOTyalności. Nataralnie mo­
ment ten został wykorzystany przez Angbków, 
którzy poza tern zawarli układ z Rosyą sowiecką 
w skrawie importu ropy do Angli.

iW ten sposób Anglia zdobyła d? siad prizewa- 
gę w przemyśle nab.cwym i a dzisiejszego stanu 
jej posiadania wynika mecz w prost niebywała, że 
*a łat 10 Ameryka posiadająca do niedawna 70 
procent prodrukcy' światowej, zmuszoną będzie 
pp wyczerpaniu zapasów importować pół mil h tda 
baryłek rocznie z pół arrgefcłdch, by  pokryć swo­
je zapotr schowanie.

O to żyw y "rzykdad- co sftaą orffaoizacyą, a 
0 drugej strony wytężeniem uwagi, co dzieje sję 
aa  rynkach światowych, można zdziałać i przez 
edofcycia przewagi gospodarczej w przemyśle 
zdobyć ją na polu polityki światowej, czego do­
konała Anglia,
i- ’ N aw ązańe  &r’s!ego kontaktu drogę przez 
„Targi Wschodnie" % całym światem, a specyaJ- 
n ‘e z  Rosyą bclsz., w  której życiu gospodarczem 
? polityczni ein zauważamy ciągłe ewoiucye, mo­
że niejednokrotne przyn ość bardzo znaczne ko- 
yzyśct, a  spacyalnie &c'sfy kontakt’ przemysłu na­
ftowego z  „Tangami Wsohodnimi" — może wpły­
nąć na dalszy, jego rozwój i znaczenie w1 ooł tyce 
iw 'atowej.
-i Nie, możemy także zapomnieć o tem, le gros 
przemysłu naftowego skoncentrowane jest we 
wsdiodn c? Małopolsce i utrzymywanie ścisłego 
kontaktu tego przemysłu z  „Targami Wschodni­
mi** i) naodwrót, stworzy nową placówkę narodo- 
,%o-tgospodarczą, która przyniesie. Państwu nfe- 
riy<Łr> korzyści materyalne, ale stać się może ró- 
'ęiracważnikfenJ w poftyce eurr-petskiej, który za- 
'^ecyditic c losach wschodnie} Małopolski.

Mikołaj Krasudrt.

Z prasy rosyjskiej.
Lwów, 7 czerwca.

ZA.JFCIE WŁADYWOSTOfU.
Wedle dcnłesKó z Tokio, wojska gen. Kajpefi 

zajęły bw  watki Władywostok. Jał-ończycy zajęi- 
stanowisko neutralne,

WIEŚCI Z TYFUSU.
Osoba iprzyfoyta niedawno z Oruzyt do Wioch

oświadcza, w ułie słów „N. Zaris“ iż panuje tam 
zw e i y  ’ spokój. Wiede osóo nozstrzelano jedynie 
w pierw-szych dniach, w hcebie Ich redaLtora 
mienszewickiej gazety Da-i.ika Szaraszydzego. W 
dwu zajęcia Tytksu pci.\yie»szoiuj kTkiu studentó y , 
którzy zajmowali się tw-u*zeaaem antyboiszewł- 
akich oddziałów. Czerezwyczaika mieści się w  bo- 
te’u „Orient". Na czele jej stoi Kozłowski. Wiełu, 
griifflóskich -mienszewików służy bolszewikom. W 
mieście ztolkły pnodnkty i towary, ceny rosnę.

ŻAjjANIA bepzina.
Sowiecki przedstawiciel w Ftólabclyfi Bcrzin, 

przedłeżył fkilandzkienm rządowi następujące żą­
dania:

1) atfpeh«cxO tu-zŁi-ojema krocisztadz5dch u- 
dhodżoów, 2) zwrotu sowieckim Władziom rz?'dc 
weao mienia, zabranego przez ucitod ćców i 3) jo®. 
mieszczeaia uchodźców zdoła od sowiecktej gra­
nicy.

Hnlandzld rz^d twierdzi, t t  jrier w-sze i trzecie 
żądanie już jest opemfiaae, co się zaś tyczy mienia, 
państwowego i borna, to je zatrzyma Faniaudya, 
w zamian za koszta irtrz.'Tnania uchodźców. Fiair 
Sandz^i -rząd gotów jest oddać sprawy powyższe 
pod iuzwagę międzynarodowemu sądowi.

PROTEST SOW. ROSY! I UKRAINY PRZECIW
DZIAŁALNOŚCI WOJSK RUMUŃSKICH.
Sow,edca Rosya j Ukrafcia przedłożyły ru- 

niufeskkmmr fz4dowil protest przeciwko trwającym 
nieprzyjacielskim działaniom wojśk w Bess^łObii 
przeciwko wojswom rosyjskim i ukraińskim. 11-go 
maja rumuńska armia pod Mohylewem podolskim 
ostrzeliwała przez Dniestr wojska rosyjskie j a 
kuaiÓSki®,

' PLAN LENINA. r
Wedle d<r>irsreń z sowieckiej Rosyi, Lenki za­

mierza wydać szereg dekretów o zwróceniu fa­
bryk; dawnym ich właścicielom. Dochody pobiera 
rząd. W szystkie miejscowe organa podlegać mają 
iraarodowemai kojrasaryajc-HI dkz spraw  w ew nętrz­
nych.

JAPOCŃCZYC Z NA DAI EKM  WSCHODZIE.
Dowódcą wojjjj japońskich we Wladywostcfcu 

gen. Kamora, zawiadomił rosyjsko-japoński komi­
tet, że japońskie wt-jska zamierzają podjąć kilka 
ękfSpedycyS w rejonie nadnio] skich oleręgów.

Na to ©świadczenie otrzymał g&u. Kamora od­
powiedź, że ekspedycya taka byłaby naruszeniem 
rosyjsko-japońskiej umowy z 1905 roku

DŻUMA.
Z sowdepS donoszą, że cały okręg u f mslkł, 

część* orenburs'dego I sannrskiej gttberidi zaigro 
zorte są dżumą.

M a S r  f e | l e t o x a .
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TADEUSZ NITTMAN.

P E J Z A Ż .
M alarzow i 

Lud w ik ow i de Laveaux

BfWe gołębie, *?ewme gdłębie,
na narzej chaty usiTidły Zi-ęitfie. ; j~ ,Ą +ó
A gór^ szczyty zasrmte mgłami. —
— .—  Ghnairfoi -gołębie trńeszfkają z  «aairi---------

W k rą g  sfiw* żboczts pod ©woją piteczę 
objęły o d ie  ^rBaadio cztowletoze —

I  Htelaróho&ł sto® y drzew a, 
kędy radds&a jnlesalka $pod'z)icw?,.

Nr. 3554,  .. .        .......

która fHe teryte ped dach deiwUŁoy 
i pod om szałe a  starości ściany,

—  O c zy  w patrzone bardzo daleko 
cz jją  d ę  dobrze ped T atr opieką.

Sm ętna, Jak duisze nasze pogoda, 
już nie ioauj i, « ;)e nrówi: sakodtal 
Bo tamjp wszystko jest już za reumf 
ndczcm to niLbo zasnute mgłami.

Czalsem wnaca{jlą edha przeerzmiate- 
gdy do nas struną gołębie białe_

Maj 1921. Zakopasie.

Młodzież Żółkiewskiemu.
Lwów, 7 czerwca.

W yczytałem ktedyś w  kronice, że mkdziez 
gńnauyum V. o.^ądzila w k.cznds jubfieruszowy 
ku czc. hetmana Żółkiewskiego, dodano tam także, 
że gmina szkolna im. Henryka Sienkiewicza w y  - 
dała odpowiednią Jednodniówkę. Z dekaiwośd 
n-uąłem do ręki szare karty, pokryte dużeu Mto- 
graf-cznem pismem, ua których mlodba antoro^ie 
rzucili perły najszczerszego mfc-dzieóczego nczu- 
cia. N'« wetoodzę w treść tych u< worów, ani w  ich 
wartość Ilteradcft. Miesza się ■y niefa motywy hi­
storyczne z wspouot entaml przeżyć osobistych 
najświeższej doby, walk p rd Kłuszytmem czy Ce- 
ct.14 z kampanią bolszewicką, w której w klu  S 
nksn brało udz ał idąc z f  przykładem Hetmana. 
Mamy oPis Cecory, wyjątek z tesiameuAa hetmań* 
skiego, obok okołiczisościowtsgo wiersza pt. ,k o ł­
nierz dziraóija" i noweBd JJezerter".

Te  wszystko je Jnak samo dla siebie nie by toby 
uwagi godne. Najważniejszy, według mego zdani* 
mement polega na fakcie tdrazanla się tej jedr~- 
dnÓwM, albowiem świadczy cn o budzechi się 
ducha. młodzR^y, zaiu>eresowań ćBa zagadnień 
oderwanych od szarzyzny dwa (Jcdzłeonego. Ob- 
serwirjąc, Choć zdaieka życie młcidiego pokol-etnta 
widziałem nlejednckrrtnie objawy zad wahające 
boloeałnego oboizenra się poziomu «snysł -wego I 
ideowego co tuogłob/ u»ei katastri taL e kuoso- 
fcwonicye rffet narodu całego na przyszłoisc. t*rzy- 
czyny tego stanu nryly Jaaie — ogólna a-cprcsyą 
w ca lam spoleczeasrw^ wywt sana klęsk® detgo* 
letniej wojny. Jednak w  Branych aktach poświę­
cenia i ofiarności dla Ojczyzny w  najcięższych jel 
chwilach rzucanych przez młodzież na ołtarza 
sprawy, d i^ tnkw ?  H n  się rękojmi, t e  młod-i.-ź 
m sza zfdoła ten chwilowy kryzys przetrwać i 
wyjść zeń obronną ręką.

Za jaskółkę nowego kierunku w  ży d a  mło* 
dzieży, za zapowiedź odrodzenia --1 może orre-y* 
wcześraij — uważam omawianą jecn' dniówkę,
Lk wodzi cm , powtarzam, że zdrowy instynkt na* 
nodu wydobywa się z narzuconych ciu ckewów, 
źe w tych, którzy tmóeli walczyć w  obronie Oj­
czyzny, tkwi dobre ziarno, że z n4ch wyrosną po. 
źyteczni cpywatełe oaństwa, którzy za hasło po* 
stawią sobie dwuwiersz jednego z kolegów:

„Więc spieszmy do pracy (Ba (FV?łSki 1 ładu,
Bo bez wsoóhiiej pracy nie zdziałamy codo."

T.

Sprawozdania Tow. naukowego 
we Lwowie.

 ̂ ' Lwów, 7 czerwca.
Pod redakcyą przeirysław a Dobkowskiego 

s^netarza  generalnego. Rrczruki L 1921. Zeszył 
1. Lwów. Nakładem Towarzystnwa Naukowego Z 
drukarni Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 
we Lwow-e. 1921. Str. 64.

T reść4 Posiedzenia .naukowe Wvdiz:ałów sir. 
1. — Odczyty referaty i komunikaty: 1) Abraham 
WI.: Kwestya autentyczności buB? gni«źńc.iskiei 
z roku 1136. 2) Zakrzewski St,: Najdawniejsza 
bułla dla Polski (Dagome iudex). 3) J mkowska 
W.: O bezwodnydt saćalitach chromńn':wych. 4) 
Kffubówna A.: S jntezy pirogenetyczr-""eh sodali- 
tów s’a-rGzanowych. 5) Jakubowski Z .: 0  raangosty 
nie. 6) Huber M.: Teorya pły-t prostokąinie różno«> 
kierunkowych wnaz z techasicznend zastosewamą.
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H A M L E T  Królewicz litski
OGNISTA AMAZONKA";J u t i o  8 . c z e rw c a  (środa) 

p re m ie ra  d r a m a tu  p. t .

md. 7) CzekanowSki J.: (Prawa MewcBa 1 Gattona
i współczynniki dz.edziczniości. 8) Grabowski L.: 
Sferycane uogólnienie pewnego zadania piatom e- 
trycznego. 9) Dybowski B.: S ps systematyczny 
ssawoów wschód. Syberyi. 10) Dybowski B.: Spis 
systematyczny form awifauny Kamczatki i Wysp 
Komandorskich, 11) Dybowski B. i GrochmaJidki: 
O 'roz^ręto-skorupkowych formach ślimaków w 
ogólności, zwłaszcza o termie bajkalskiej Liobai- 
calia Stidae W. Dyb. Wydawnictwa. Przetworze­
nie Towarzystwa dla popierania nauki polskiej w 
Towarzystwo Naukowe we Lwiowie. Zawiązanie 
Towarzystwa. Wybór członków i Zarządu. Człon­
kowie Towarzystwa. Wydział filologiczny. Spra­
wy Towarzystwa Członkowie zmarli.

Wiadomości muzyczno.
Lwów, 7. czerwca.

Htrzrucnsky, znamty wiedeński nakładca mu­
zyczny. zmarł niedawno.

Ryszard Strauss pracuje obecni© nad nową 
operą, której libretto sam napisał. Nowa opera aria 
jficmitego kompozytora nosi tytuł: „Intermezzo".

Jan Woianek, znany z estrady lwowskiej 
skrzypek, bawi obecn e w  Ameryce. Niedawno 
koncertował z duiżem powodzi/ iiem w W aszyng­
tonie, na zaproszenie ambasady.

,jKróPwę przedmieścia" wznowitono w W ar­
szawce z niebywałem powodzeniem.

Snhm^w, słyniay śpiewak koncertował nie­
dawno w naszej stolicy. Prasa podnosi piękność 
głosu, intcrprctacyi, dopatruje się jednak w  wybo­
rze utworów gonitwy za efektem,

Bostoni, słynny plamista j kompozytor, napi­
sał dwie opery-komedye, jak pisze jeden z recen­
zentów bedińskichi: „Turando1" i „Arlecohdrto". — 
Blech dyrygował podkreślając ton „buffo" party­
tury,

Egon Pettrł, powołany został dcrBertirtó jako

Adwentowicz w Krakowie.
S trń d b e rg :,.Taniec śmierci**. — Rittaer: „Doni 

Ju«n“.

Uęorespondencya własna „Gazety Wieczornej". 

I.
Kraików, w  czerwcu.

.Piękne wieczory, do których myśl powraca 
z żalem, że przeminęły. Znakomitemu artyście za- 
wdz ęczamy podwójną rozkosz estetyczną: re­
pertuar wysok.cj miary i skomplikowaną linię ar­
tystycznych przeżyć. Lina to falująca i zmienna, 
Jak profil morsk ej fali, naśw1"etlona coraz innym 
Wastk etn, od ponurej tonacyi s.nego rąbka księ­
życa na czarnym grzbiecie wzburzonych bałwa­
nów — dn rozperlonej i śmiejącej się bosko o po­
łudniu życia — beztroskiej komedyi.

Sam wybór sztuk, w jakich Adwentowicz 
oznai za właściwe przypomnieć się Krakowowi, 
świadczy dowodnie, że mamy przed sobą nie tyl­
ko św etnego mistrza-aktora, lecz artystę całą 
duszą, kochanka Pan Sztuki. O niej myśli .przede- 
wszystkiem, jej chce służyć, dbaiąc aoy na deski 
iceniczne zeszła w całym majestacie wszechwła­
dnej ilhrzyi, która kędyś poza czasem, staje się 
tnoże prawdą. Tymczasem zaś pozostaje nie- 
fenierteiną prawdą ludzkiego serca.

<N ek.edy prawda ta, jak prześwietlona pro- 
nS'ertiami Rontgena, ukaże nam ohydny swój szk e 
Jot, obnażony do ostatn ch tkanek, przerazi i 
wstrząśnie grozą, iak w  upiornym „Tańcu śmłer- 
ei“ Star ndberga. Ten w elki inkwi zytor nie zna li­
tości, lecz v/ pier.wszym rzędzie nie ma jej nad 
eobą i to  okupuje jego okrucieństwo. Z pośród po-

profesor gry  na fortepianie w  Akademii muzycz­
nej.

Rudolf Mader, kompozytor węgierski został 
dyrektorem opery w  Budapeszcie. Był poprzednio 
dłuższy czas dyrektore-m wiedeńskiej opery ludo­
wej. Zamierza wystawić d‘Aliberta „Martwe oczy", 
Bartske „Przedziwny sen maszyny", Pobnaniego 
śp iew ające  wieże", Mascagniego „Piccolo Me>- 
rats" oraz Wagnera „Parsivalau.

Nieznana iiónata Mozarta. W „Revue musi­
cale" donosi Georges de Saint Fodbc, iż w  biblio 
tece Narodowej w Paryżu znalazł nieznany dotąd 
utwór Mozarta zatytułowany: „Sonatę a ąuatre 
maius pour le Pianio-Fcrte ou le Giavecin com- 
Posee par A. Mozart". Sonata składa się z urzech 
części i Zdaje się być jedną z wcześniejszych kon>- 
pozycyi Wydał ją F. de Roullede w roku 1789. — 
Skomponowaną została wedle Saint-Doix 1765 r.

Z  D N I A *

Nowy człowiek.
Lwów, 7 czerwca.

Opowiadał mi pewien znajomy:
— Broniłem się dotychczas starości — 

dość skutecznie. Jak pan widzi, mimo dobrych 
czterech dzie iątków lat, wyglądam jeszcze... nie 
staro. 1 czuję się fizycznie nieźle. W karnawale 
hulałem jas waryat. Wogóle w niczem nie czu­
łem się gorszy czy inny od ludzi młodszych 
odemnie wiekiem. — Mieli mnięj lat, mniej do­
świadczenia odemnie, ale nie byli bynajmniej 
inni.

Aż nareszcie spotkałem człowieka nowego.
Jest lotnikiem. Oficer młody wiekiem, ale, 

jak zwykle nasi oficerowie, stary żołnierz. Lata 
już sie.m  łat. Mieszka we Lwowie, a ma coś 
do czynifenia z Przemyślem.
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K A O E SM N 5.
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D r. L a n s b a rs  w  SBm lisFze
poszukuje inttligentnu-g> praktykanta (tki). 12529

— Co u pana słychać? — pytam go.
— Nie, wszystko dobrze. Robota idzie do­

skonale. Żyje się.
— A nie nudno panu we Lwowie?
— Nie, mnie nigdzie nie nudno. Zresztą, 

tak często jestem w Warszawie... — Prawie ca 
drugi dzień...

— No, względna przyjemność w dzisiej­
szych czasach... Dusić się w ścisku, w wago« 
nach...

— O, Ja pociągami nie jeżdżę, ja latam.
— Tak? A długo pan leci ze Lwowa du 

Warszawy ?
— Gdy jest piękna pogoda mniej więcej 

dwie godziny, do trzech w czasie niepogody...
— Ale, o ile wiem, pracuje pan właściwie 

w Przemyślu?
— Jestem tam Godzien... Też latam...
—• Jak długo trwa lot ze Lwowa do Prze* 

myślt ?
— Pół godziny.
— Proszę pana... na nerwy panu to nie 

dział a?
— To jest — czy się nie boję? Nie. Przy­

wykłem. Zżyłem się z aeroplanem. Jeśli się ae­
roplan dokładnie przed wzlotem obejrzy, niema

j żadnego niebezpieczeństwa... Wysiadam z apa­
ratu jak z samochodu lub wagonu... To tylko, 
że dawniej musiałem robić wszystkie sztuki, ja­
kie gdziekolwiek widziałem... Dziś sztuk nie ro­
bię, lecę sobie równo i solidnie...

— Na tern rozmowa nasza urwała się — 
mówił dalej mój znajomy. Niech pan pomyśli: 
To już jest nowy człowiek! Wsiada o szóstej 
rano na aparat i koło dziesiątej jest w Warsza­
wie. Do jedenastej może załatwić swoje interesy 
a potem wraca na obiad do Lwowa. Zdrzemnie 
się do piątej, koło szóstej poleci do Przemyśla, 
zrobi co do niego należy, a wieczorem jest już 
znowu we Lwowie i idzie sobie do teatru... Dla 
tych ludzi nie istnieje przestrzeń, nie istnieje 
czas... Rozumie pan to?

— Oczywiście 1
— I pomyślałem sobie wówczas, że ci lo­

dzie są nie tylko nowi, ale muszą być też inni. 
Bsam uHn

nurych, północnych sekcJLarzy sztuki, Strindberg 
osągnął najwyższy stopeń zdolności odczuwania 
i zadawania, bólu, jest też najpotężniejszym, bo 
bezwzględnie samotnym. Ibsen, rrómu wstzystko, 
nie sięgnął nigdy i nie zatargał ,z tak wściekłem 
m anactwem  męstwem czlowleczem, (bo ten pa­
stor i kaznodzieja sztuki, sprowadzający życie do 
prostokąta protestanck ego pu.rytan.zmu, zezwala 
przecież, by człowćek nie cierpiał sam. Daje rmi 
towarzyszkę, często rów ne grzeszną, lak on. sam, 
niekiedy jednak walczącą Walkiryę, z czołem 
omglonem nadludzką gloryą, która ducha padają­
cego bohatera unosi w  inne strefy, albo tylko ko- 
betę, lecz w najgłębszem znaczeniu tego w yra­
zu, matkę, żonę lub kochankę, wierną i nitującą 
do rw ego włosa i poza grób. Strindberg nie zna 
wogóle kobiety, zna jeno piekielnicę, jędzę, so­
juszu czkę szatana, mającą ludzke kształty, lecz 
nie duszę. Stąd samotność jego jest ostateczna. 
Nie do porównania w  literaturze, w  plastyce znaj­
duje współwyraz cielą w  norw eskm  malarzu 
Munchu, twórcy obrazów, od których idzie lodo­
waty wiew przerażenia i ślepej grozy bytu.

Wizya „Tańca śmierci" kładzie ssę na duszę 
iak kamień grobu. Widzowie opuszczają teatr w 
mfczetóu. Twarze dziwnie stężałe, oczy zgasłe. 
Nie można żyć i niepodobna ujść od życia. To 
Strindberg.

A jednak jest to wspaniale. Trzeba widzieć 
Adwentowicza w  roili kapitana Edgara, człowieka 
wtrąconego w życiowe Interno. Niezmierna po­
wściągliwość scenicznego gestu na rzecz głębi 
psychicznych przeżyć, przejawianych środkami 
tak dy&kretaymi, jak to w bywa a ezło-
wieka dumnego, który zużywa wszystkie siły na 
zaprzeczenie swej nędzy wewnętrznej — i tańczy 
na własnym grobie.

Całkowicie odmienną kreaicyę przeciwstawił

HCIMII—  IHT|iM;|,|| <'U!i
nam artysta w  „Dom Juanie" Ribtoera. Nieznpeteie 
jednak zadowalającą nasze o niej pojęcia — w y­
znać to trzeba. Adwentowicz jest naturą głęboko 
refleksyjną. Legendarny uwodziciel, zmodernizJo- 
whny przez autora, ślcłada się natomiast cały 3 
impulsów. Artysta ogląda go przez pryzmat, w 
którym każdorazowy stan psychiczny rozkłada 
ma cząstki, ale w tej analizie zatraca się zasadni­
czy nerw indywidualności. Eton Juan Rittnera nif 
przerywa swego on je gra, i często się
zgrywa. Ate to wymaga subtelnego zaznaczenia W 
nielicznych tylko momentach. Stąd zbyt wyraźna 
afektacya pierwszych scen — razi. Częściowa 
wina tego, leży w samym dramacie, ó w  ,JDon 
Juan" nie jest potężny, jest tylko uroczy. Sztuczny 
i wątły wewnętrznie, winien jednak mistrzowsko 
trzymać się w  stylu, inaczej czar, jaki roztacza, 
nie 'dość się tłumaczy. Nie wdSno mu być życio­
wo fidhym aktorem, zaś aktorowi w  żadnym razi« 
nie należy teg„> podkreślać. Hrabia nosi surdot 
Biedermayerowski, lecz tkwi cały' w  duchu ro* 
koka i „Niebezpiecznych związków" Łacłosa.

Adwentowicz w  „Don Juanie" odnajdywał sie­
bie najzupełniej „nazajutrz" — a więc w  stanaeft 
melancholii, wznoszących się konsekwentnie aż da 
świadomej woli samozniszczenia. Kawaler stiiffi- 
stnej róży mdłości, zaczyna istnieć prawdzatwif 
wtedy, gdy istnieć przestaje. Umiera, lecz nie' gil- 
irnie „oczy jego iskrzą się, dłonie są gorące" — 'mar­
twe usta odwzajemniają pocałunek ,/ostatniej". 
Wyzwolona żądza ulata w przestrzeń' płomieniem, 
który nie zgaśnie, póki nie zazna ostatecztoego za- 
spókojania. W pięknych knisdczinych scenach dra­
matu, przeradzającego się w  odwieczny symbol, 
artysta wzposd się do syntezy i pozestawia w  ser­
cach smugę słodkiego niepokoju, jaką daje wśidoJf 
spadającej gwiazdy w uroczą noc letnią.

E.Ł.
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ThlRnęlo dla nich wiele przesztfód, zapór. Czło­
wiek, gdy chce pojechać do Warszawy, to się 
martwi, stara się całymi tygodniami o , sleeping", 
a on siada na aparat — i leci. Tacy ludzie my­
ślą z pewnością Innemi kategoryami, niż my.

— Z pewnością. I prawda, że my już tak, 
tak oni, żyć nie będziemy. Jesteśmy świadkami 
narodzin nowego człowieka...

•— A to znaczy, że postarzeliśmy się, nie?
— Cóż szkodzi? — odrzekłem z uśmie­

chem. — Kto się starzeje młodo, ten jest sta­
rym długo.

Ters.
gn ii a— —

Uczczenie pamięci uczniów-
bohaterów gimnazyum IV.

Lw ów , 7. czerw ca.
{§) Piękną dloMcwvo-iiarod'«wą uroczystość 

święciło, w czoraj ©nonio profesorskie i ucznio- 
łwśe IV głnmazyrazn. Ze sikladek uczniów spra- 
jwioiio S womruawano w budynku gimnazyalnym  
‘skr-amaią w praw dzie ale piękną tablicę z jasne­
go  rntatjniiim, fetóra głosić ma jmj w sze czasy 
ratzwdstka tych  młodzi eśnaszków, uczniów  VI., 
VII. i VIII. iklasy, k tórzy .,w obronie m iasta i 
k resów  ży d e  sw e 'dali**.

U roczystość irńaJla charakter ściśle szkol­
ny. Po nalhotżeństwśe w kościele Maryi Magda 
łerty zgnamaidteałyi się rodziny poległych, dyrek 
cya (z gronem profesorów , oraz zastępy  mło­
dzieży w  w estybulu zakładu, gdzie na murze, 
na praw o dd wejścia., w idniała zakryta, jeszcze 
tatoffica, w około zaś więzie so śń jiy  i kw iaty, 
dłońmi uczniów złożone.

Do ziebramydh przem ów i pierwszy dyr. 
Smfeiiiek, zaznaczając, Iż myśl uczczenia pole­
głych ępowistaita z iiMcyatywy młodzieży, zw ła­
szcza tyci), k tó rzy  wróciB właśnie z bejowych 
SUoregów |  jest przepięknym hołdem dla tych, 
którzy, w  obronie ojczystej zierru poszli, aby 
nie wrócić...

Odsłorrlęto tabRcę, potrzem kapelan harce­
rzy  fes. Szm yd dokonał jej poświęcenia.

Nafeomiec imieniem kolegów przemówił ab> 
turyent Zdzfeław Pazdro. Odczytawszy nazwi­
ska rrillod^ulkich bojowników, oddał im cześć 
żioiłnfiertsfktą, zapewniając, że pamięć óch trwać 
będzie wiecznie w przyszłych pokoiedach.

Nazwiska bohaterów  poległych brzm ią: 
Chądzyński W acław , Jaszcz Tadeusz, K olłu- 
szowtski W ładysław  (atrlturyent z r. 1914), Ko- 
niuszew^.ska' Stanisła/w, 'PichloOki Jan, Ruefben- 
bauer KazUmDerz i Słrowsiki M aryan.

B R O N I R A .
Repertuar teatru miejskiego?
W torek , 7. czerw ca o 7*30 w ieczór ‘./Taj­

fun" dram at. W ystęp Brydzrńskńego.
Miejski Teatr Mały (ul. Gródecka 2. b.)

Środa, 8. czerw ca o 7*30 „Dow Juan** Ritt- 
nera, w ystęp Buydzińsikiego.

irnim riKopiiśi nie
r“" > o  i

O ochronę przed falsyfikatami 1000-marko-
wymL Jeden z przemysłowców lwowskich nadsy­
ła nam następujące uwagi: ,.Mając często do czy­
nienia z ,wpiątam! w tutejszych instytńcyaoh fi­
nansowych, zdarzyło mi s ę w krótkim słosurfeo 
wo czasie, bo w ciągu zaledwie pięciu tygodni, że 
pnzy sposobności wpłacania w ększyoh kwot. or­
gana kasowe jednej z  tut. instytucyj bankowych 
aakw e s t y ono wały ml sukcesywnie 4 razy ipo ie- 
dnym banknocie 1000-markowym i skonfiskowały 
jer iako rzekomo fałszywie. Na prośbę mej urzęd- 
nczki o wyjaśnienie względn e pouczenie, na czem 
polega1 różnica między banknotami prawdziwymi 
a falsyfikatami, otrzymała odpowiedź: „Pani s:ę 
na tam nie za“. Pozwalam sobie wobec tego za­
znaczyć, że ten sposób pouczania absolutnie n-a 
ostrzeżeń e się przezd przyjmowań jem falsyfika­
tów nie wpłynie, z drugiej strony nie ucbp^ni mnie 1

jpTzeu nkjpotrzeimem! i niezawteonemi stratam i 
Tmdkro mi bowern przy znacznym obrocie dzien­
nym badać , i zastanawiać s  ę  nad każdym otrzy- 
ŁBanym banknotem, kiedy zresztą z powodu braku 
pouczenia nie jestem w  stan e w  ogóle odróżnić 
prawdziwych banknotów od falsyfikatów. Sądzę, 
że tego rodzaju pouczenie należy do stron kom­
petentnych, a więc np. P. K. K. P„ która powinna 
wydać odpowiednie wskazówki swoim organom' 
kasowym, względnie wydać pouczenie dla szer­
szego ogó-u publ ozności, która bez jaKiejkolwiek 
ze swej strony witry narażona jest na częste 
straty.

(§) POwTotna fala d r°ży zny. Zdajwało się, 
że  miesiące lótniie z jednej strony, a ostatecz­
ne zaw arcie ipolkoju z drugiej strony, przynicb 
są znaczny spadeik cen, tak  też zapow iadał po­
czątek zeszłego mriesjąća. O d dwóch jednak 
tygodni ceny  .wszystkich artykułów  pierw sze­
go zapotrzebow ania znowu idą w  górę, a naj­
w iększą zw yżkę notują p ierw sze dni czerw ­
ca. Usprawiedliwieniem rzekom o m a być pod­
w yższona tary fa  frachtow a, a p rym  w  podno­
szeniu cen dzćlerży naturalnie sam *ząd, k tó ry  
cenę węgla podw yższył o  przeszło  250 mk. na 
eetnarze m etrycznym , tak , że cetnar talki ikc 
satnje aż 460 mk. W  podobnym stosunku, dhoe 
nie tak  w ysoko, poszły  w  górę ceny w szyst­
kich artykułów., choćby wspom nieć jaja, k tó re

nikt nie troszczy się o jej naprawień ie. GnUna po­
winna Postarać się tri naprawień e tej studni, a  ko 
szita niechybnie poniosą właściciele will. Również 
gościniec ze Lwowa do Brzucho wic W niektórych 
miejscach znajduje się w stan c  godnym opłakania. 
Tumany kurzu powstające w  czasie ruchu kołowe 
go dają srodze we znaki, szczególnie wyc ecz- 
toom skautów j młodzeży szkolnej. Tą sprawą 
winien się zająć okręgowy urząd robót publicz­
nych.

Ustny egzamin dojrzałości w  państw, gimn. 
im. króla Stefana Batorego we Lwowie odbył się 
■dnia 27. i 28. anaja pod przewodnictwem p. w zy- 
tatora Kazimierza Eljasza. Świadectwo dojrzało­
ść otrz jrnrałi: Batorski Maryan, Fangor Tadeusz, 
F rlsdbag  Witold, Gerslen Seweryn, Gnoiński 
Zbigniew (z odzn.), Heyda Adam, Hoszowski Sta-1 
nislaw (z odzn.), Humiński Michał, Jaworski Bo­
lesław, Klimek Stanisław, Lachowski Kazimierz, j 
Masłowski Kazimierz, Misky Stanisław, Neehay 
Feliks, Niewiarowicz Roman, Nowak Kazi merz, 
Pilch Tadecsz (z odzn.), Pirożyński Jan. Płoński 
Adam, Sdhelleńbeng Leopold (z odzn,), Staśko Jó­
zef, Teppa Stansławi, Vogel Zygm., Żeleski! Adam 
(z odzn.).

Likwidaqya Przystani W. F. m« Podzamczu.
We czwartek o godz. 6 wlecz. w lokalu Przystani 
W. P. odbędzie się uroczyste pożegnan e, wobec 
Iikwńacy1 poźtytecznej patryołycznej placówki 
— Przystań zaprasza na to zebranie żołnierzy 
■polskich, którzy bywali w Przystani od czasu jej 
założenia — z transportów b. chorych i rannych, 
wracających z niewoli, mcisoowych, oraz b. żoł­
nierzy z odcinka Persenkówką-KulparkóW, którzy 
bywali w frontowej gospodzie na Wułce w  r. 
1919. Nadto Przystań prosi l0 przybycie wszystkie 
Panie dyżurne, Opekunów Przystani W. P„ 
Ligę Kobiet. „Wszystko dla frontu**, Konigregacyę 
Kupiecką, Komitet Obrony Państwa itp.

(—) ja k  w ygląda bezpieczeństw o ptrze- 
chodtoiów w e Lwowie, może posłużyć nastę­
pujący fak t: Na przechodzącego ul. Śniadec­
kich słuchacza Politechniki Jana Stawarsikle- 
go upadł w czoraj k aw a ł gzymsu, k tó ry  oder­
w ał się z realności pod 1. 9. S taw arsk i został 
raniony w  głowę.

KOMUNIKATY.
Koncert znakomitego skrzypka Stanrs?alwa Bar- 

cewicza, urządizcny staraniem Sekcyi Oświato­
wej Polskiego Białego Krzyża we Lwowie, odbę­
dzie się w  p ątek, 10. tmx. o godz. 8 wiecz. w  sali

To w. Muzycznego B lety wcześnie] do nabycia w 
składzie nut p. B. Połcn eckiego..

Polskie Tow. Pol teciifiicZne. 8. bm. I(> 6,15 od­
będzie się tygodniowe zebranie, na którem p. Sta- 
nisław Rybicki wygłosi odczyt p. t.: ,,Zn:szczen e 
zakładów przemysłowych w północnej Francy1 
przez woiska niemieckie1*.

Ostatnie tygod,iie na G. Śląsku. Btaran iem 
Klubu politycznego kobiet polskich, odbędzie się 
dnia 8. bm, o godz. 7 w ecz. w lokalu Klubu (pi. 
Akaidemtioki 1, I p.) odczyt dyr. Michała Lityńskie­
go: „Ostatnie tygodnie na Górnym Śląsku1*. Wstęp 
wolny dia człoidców Klubii i wprowadzonych 
Przez mich (gości ,

Przed II Zjazdem Elektrotechnków. Stów.
Elektrotechników, Polskich w W arszawie •przystą­
piło do prac organzacyjnych, związanych ze zwo- 
łan em 2-go Zjazdu, który ma się odbyć w m e- 
siąm  wrześniu br. Zostały poczymionie kroki, aby 
obecny Zjazd zamiast w  Warszawie, oidbyl się w 
Poznaniu, względn e w  Toruniu, a to z  tych wzglę 
dów, aby zespól ć ogól elektrotechników z b. 
Kongresówki j Małopolski z elektrotechnikami b, 
zaboru plusk. Bliższych szczegółów udziela Se- 
kretaryat Stow. Dektr. (Gmach Stow. Tedhn. II p„ 
m. 28, w  godzinach od 17 do 20-tej.).

Kino „Lew“ wyświetla obecnie znowu 
przecudny film ściągający tłumy publiczności. 
Jest tó po „Władczyni świata* drugi epokowy 
obraz. Wielbiciele kinematografu nie wiedzą, co 
pierwej podziwiać, czy fantazyę twórcy obrazu, 
czy reżyseryę, czy technikę doprowadzoną do 
wyżyn w rost zawrotnych. To też nic dziwnego, 
że publiczność przepełnia po brzegi codzień 
salę Kina Lew, kina jakby stworzonego, by 
w upalny dzień publiczność czuła się jednas 
doskonale w chłodnej, olbrzymiej widowni. Bar 
czne oko zaś kierownictwa ózuwa troskliwie ntT 
wszystkiem.

IW 1  W l i f f  l i M li— ( B M

Nabywanie biletów kolejowych ua 
Głównym Dworca we Lwowie.

W ostatnich czasach mnożą się zażalenia 
ze strony publiczności na trudności przy naby­
waniu biletów kolejowych przy kasach na Głów. 
Dworcu we Lwowie.

Przyczyna złego leży w tern, Iż znaczna 
część podróżnych udaje się do kas na krótki 
czas przed odjazdem pociągu, wskutek czego 
tworzy się przed kasami natłok, który zniewala 
podróżnych do czekania w ogonku dłuższy czas 
na swą kolej.

Celem zapobieżenia tym niedogodnościom, 
przypomina się, żc dla wygody pubi czności, ka­
sy osobowe ra Głównym Dworcu we Lwowhs, 
otwarte są N I E P R Z E R W A N I E ,  to jest 
przez cały dzień i noc, bez względu na ruch 
pociągów tak, że w każdej chwili można nabyć 
bilety jazdy.

Najodpowiedniejszą porą do nabywania bi­
letów jest czas przedpołudniowy między 10-tą 
a 12-tą, gdyż ruch pociągów jest wówczias nie­
znaczny i niema o tej porze ścisku przy ka­
sach. 12543

Zaleca się zatem we własnym interesie pu­
bliczności korzystanie z wyż wymienionego udo­
godnienia.

Rozmaitości.
Lwów, 7 czerwca.

Sypialnie w aeroplanach. Wielką wygodą 
uczyniło swym gościom amerykańskie towarzy­
stwo lotnicze, kfóre na przestrzeni New Jork— 
C.hicago i San Francisco zaprowadziło wozy sy. 
pi.iłne. Nad sypialnią znajduje się mała komór­
ka dla mechanika i pilota. Zaopatrzona jest ona 
we wszelkie lnstrumenta po bokach znajdują si#

w

Na bursę hu. DSkerta. Gahcyjśka Spółka dla
przemysłu drzewnego we Lwiowie złożyła prze? 
reprezentanta swojego Franciszka hr. Zamoyskie­
go na ręce praż. Neumanna 20.000 mk. p, na bursą 

(a) Żale lotników brzuchowicKch. Zniszczone | :r ^ ; ' d^ c z ą  im, Dekerta. Za ten dar składa Pre- 
,czasie ostatnich wojen BrzuchOwic^ jedyne le t-! f ydent. obdarowanych serdeczne ppdzią.

zeszłego rńesriąca kosztow ały  6, a  dziś już 
kosztują 9 mk. za sztukę.

nisko w  pobliżu Lwiowa, uskarża s ę na dotkliwy 
braK wody. Studnia w  okol cy  kośc ola zepsuta i

kowanie.
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okm. Poza tem urządzony jest wygodny saun, 
O d wicflony światł m e.ektrycznem.

Dorożki ae. op a so w e  dla lekarzy. Leka­
rze angielscy coraz częściej, używają aeropla­
nów, a jedynie dka szybszego niesienia pomocy 
chorym. Niektóre angielskie towarzystwa przewo­
zowe oddały się służbie lekarzy. Przez cały 
dzień i noc czekają aeroplany do dyspozycyi 
lekarzy.

U roniła  sportowa*
Lwów, 7 czerwca.

Międzynarodowy kongres lekko-atlety­
czny odbył się w dniach 27 i 28 maja br. w 
Lozannie w Szwajcaryi, pierwszy od roku 1914 
pod prezesurą Edstróma ze Srweryi w obecno­
ści kilkdziesięciu delegatów narodowości całego 
świata. Dla nas posiedzenie tego kongresu rra 
epokowe znaczenie w rozwoju naszej lekkie) 
atletyki; polski bowiem związek lekkoatletyczny, 
mający swą siedzibę we Lwowie, został oficyal- 
nie uznany i przyjęty do federacyi amatorskiej 
lekkoatletycznej międzynarodowej. Jako siedzibę 
federacyi wybrano Genewę. Najbliższy kongres 
odbędzie się w miejscu pizyszłej olimpiady w r 
1924, (prawdopodobnie w Paryżu). P. Z. L. A. 
we Lwowie nie powinien o tem zapominać i 
wejść w bliższy stosunek z f^deracyą.

Uroczystość otwarcia Piejrwszej w Pol­
sce Bieżni Glimpijskiej odbędzie się na Boi­
sku L. K. 5. „Pcgoń* 17 lipca 1921 o godz. 15. 
Program przedstawia się następu,ąco: gedz. 15:
1. Poświęcenie Bieżni i przemówienia. Godzina 
15*30: 2. Zaw dy międzynarodowe: bieg na 100 m, 
bieg na 400 m., bieg na 800 m., bieg na 1500 m., 
bieg na 5000 nu, rzut dyskiem dowolną ręką, 
rzut oszczepem dowolną ręką, rzut kulą dowolną 
ręką, skoK w.dal z rozbiegu, skok w wyż z roz­
biegu, skok o tyczce. 3. Ogólno-polskie zawody 
dla juniorów: bieg na 100 m., bieg na 400 m.,
bitg na 1500 m., skok o tyczce, rzut dys iem 
dowolną ręką, rzut oszczepem dowolną r£ką, 
rzut .kulą dowol ą ręką, skos w dal z rozb.egu, 
skok w wyż z rozbiegu. 4. Memoryał śp. Lud­
wika Wolsk ego o nagrodę wędrowną L. K. b. 
BPogoń" otwarty tylna dla juniorów L. K. S. 
, Pogoń": bieg pa 100 m.

Kilka światowych wyników. Amerykanin 
Gnurdin osiągnął w skoku w dal 7 45 i pół mir. 
i ma się wkrótce zmierzyć z murzynem Butle­
rem, który tamtego roku w Antwerp i skoczył 
7 ’ćO mir. Angielską milę (1609 mtr.) przebiegł 
Gaston Heuet w Paryżu w 4 ir.in. 27 sek.; An­
glik zaś Bill w 4 min. 17 i jedna piąta sek. 
Włoch Blazi 22 i pół klmtr. biegł 1 g. 21 min. 
20 s k. ,

Pływaczki i pływacy! Ł. KL S. .Pogoń" wy­
najął staw „Sw te i“ p iły  uł. Potockiego (ostatnia 
stacya na ul. Potodkiego ,,UL“) w dn powsze­
dnie od godz. 7 do 10 rano., by umożliw.ć swym 
Członkom i sympatykom korzystanie ze stawu w 
towarzystwie dobraneui — objął tetż na tym sta­
wie naukę pływania. Wkrótce odbędą się zawody 
w Bydgoszczy, Kraków e i we Lwow e, ci więc, 
którzy w tych zawodach pragnęliby wziąć udział, 
mogą obecnie spokojnie oddać się racyonalnemu 
treningowi. W tym c-elu wydaje sekretaryat Po­
goni (Zybl (kiew cza 17) codziennie od 5 do 6 wie­
czorom iegitymacye i udziela iinformacyi. L. K. S. 
„Pogoń" poniósł pi»y tem ciężki wydatek fnan- 
sewy (25.000 mik. łfnes ęczn e), pragnie jednak u- 
możliwić lepszei publiczności Lwowa spokojną 
ikęp^l i racyonalne ćw iczere; pan^ zwłaszcza 
były dotychczas te*o awpełm.e pozbawiona, nara­
żane na płaskie dowcipy donżuanów lwowskich. 
E> icty wydawane w tym czasie na stówie „Świ­
teź" muszą mieć pieczątkę „Pogoni"./,

l&OBomista,
Powszechny Bank Kredytowy. W dniu 

1»go czerwca b. r. odbyło się pod przewodnic­
twem prezesa, p. Władysława Długosza, pos e- 
dzenie Rady Załadow czej Powszechnego Banku 
Kredytowego we Lwowie, na którem zatwierdzono

przedłożony rrzez Dyrekcyę bilans za rok 1920. 
Rada Zawładowcza uchwaliła przedłożyć Walne­
mu Zgromadzeniu wniosek na wypłatę dywidendy 
za ten rok w wysokości 8%, oraz na utworzenie 
funduszu pensyjnego dla urzędników i służby 
Banku, do którego to funduszu z dochodów 1920 
roku przydzieloną ma być pierwsza rata w wy­
sokości Mkp. 500.000. Upoważniono dalej Dy­
rekcyę do dokonania przydziału akcyj Powszech­
nego Banau Kredytowego IH-dej emisyi i uchwa­
lono przedłożyć najbliższemu Walnemu Zgroma­
dzeniu (w sierpniu b. r.) wniosek —■ na dalsze 
podwyższenie kapitału zakładowego do wysokości 
Mkp. 100,000.000. Wreszcie Rada Zawiadowcza 
wybrała pana Dra Wojciecha Dziedzica swoim 
wiceprezesem i zamianowała p. Emila Grab- 
scheida dyrektorem, a p. Dra H. Groyeckiego 
wicedyrektorem Zakładu Głównego, oraz nadała 
prokurę naczelnikowi kasy we Lwowie p. Jakub. 
Schranzowi i nacz. kantoru w Krakowie p. Dr. 
Mieczysławowi Zajączkowskiemu.

Przed processm Landru.
P rzyczyną  przew lekania śledztw a biafk db 
w adów . —  LandTu wirtuozem  w  sztuce 
catapalenwa. — 20.000 zaginionych osób eyi- 
wiktych. — Siła uwodzicielska nairysikóego 

Słrobiodtgo.
Lw ów , 7. czerw ca.

P o  diwuletniem śieaztw-ie m a Się nareszcie 
rozpocząć w  P aryżu  rozpraw a przeciw  „susi 
generis" Sinobrodem u Landiru. Tak długie 
przeciąganie sipratwy b y  to powodem licznych 
krytycznych i podejrzliw ych uw ag skierowa­
nych przeciw  Władziom poiicyprym i kryrił«iaP 
nym  zajmującymi się śledztw em  i (wzmagało 
jeszcze z-agad-kowość całej spraw y. W łaściw a 
przyczyna tym czasem  ciągłego odwlekania roz 
p raw y  b y ła  'bardzo prosta. Landru oskarżony 
jest o  zamordowainie 10 kobiet, a  niem a prze­
ciw niemu żadnego naiiiacailnegc j wobec pra­
w a w ystarczającego  dowodiu. M ordował on 
mianowicie te kobiety tak gruntownie, że się 
tóc po n*cb nile zostało. Do,, rozp raw y  o mor­
derstw u potrzebne są conajmnie] dwie strony : 
m orderca i zam ordow any, k tó ry  musi w ykazać 
s?ę zwłokami. JetżeJi niema zw łok, oskarżony 
zaw sze i  ądać może, ażeby mu c*ow®edzimno, że 
dana osoba w ogóle nie żyje i została zam o r­
dowana.

Oto krótfkfie p rzypom nerJi faktów  stamo- 
wSącydh istotę tej «enzacyjnej spraw y.

L andiu m ały, młepokaźny człowiek, w  wre 
ku 40—50 lat, z  łysiną i — naw et nie siną — 
lecz czarną  brodą, przedstaw ia się jak ptrzecięt 
■iy typ francuskiego kupca, lub sfcrarrmego reu- 
trera. B ył kilkakrotnie karany  za oszustw o, 
w'końcu wynalazł sobie now y sposób zarobko­
wania. N aw iązyw ał znajomości z  kobietami 
średniego wieku, ntezależnemi, a posiaJdającenri 
małe oszczędności, lub urządzone mdesżkanie, 
a po kdkutygodhow em  pożyciu zapraszał je 
na w ycieczkę do sw ego floiwanku w  Oam brai 
pod P aryżem . I tu puwaarzała ssę zaw sze ta 
sam a rzecz,, s ^ e d ż i  w dzieli, że Landru p rz y ­
praw y była bardzo p rosta . Lndiru oskarżony 
Chidziafi s»ę czute w  ogrodzie, wieczorem za­
mykali rię w dom i i przeć crłą  noc panowała 
ólsiza, nad ranem  zaś widziano, że  z komiha 
wznosił się przez kilka godzin czarny  o w strę t 
nym  zapachu dym, Jak gdyby paliło się coś 
tłustego. Narzeczone sprowadzone do Garrfbra* 
nigdy już sitaontąd nie w yszły , ponieważ jed­
nak nie m iały żadnych krew nych nóBct zatgbrw- 
nych nie poszukiw ał. R az jeden, tyflko Landiru 
zapomniał o tej ostrożności, zaczęto  go śj-edztó. 
odkryto i inne w y p ad k i a  w szystkie ślady pro 
w adziły  do p&eca małej w*lłi w  GarribraJ i tam 
się uryw ały. Przekopano całą  okolicę, spusz­
czono s taw y  ii jeziora, 'w ysyłano p sy  poJlfcyjne 
i nie znaleziono nic, prócz małej kupki zwęglo­
nych kości, p k tó rych  jednak ekspertyza me 
może z pew nością stw ierdzić, czy są  t© bośc* 
ludzki*.

Landru był m istrzem  w  stztuce palęnią

zwłok... Jedyny uchw ytny  przedmiot, świad­
czący przeciw  oskarżonem u Jest znaleziona 
p rzy  riim m ała notatka, w  której Landiru z 
dziwną skrupulatnością zapisał nazwirfca 
w szystkich zaginionych oraz daty  poszczegól­
nych w ycieczek z niemi do Gambrai. Landru 
brt>n;j się w  ten sposób, że przyznaje się do te­
go, iż p o z b a w ił  łatw ow ierne kobiety majątku, 
p rzyrzekając im m ałżeństw o, tw ierdzi jednak, 
że one same znikły i uk ryw ają  się w stydząc 
przyznać się, że padły ofiarą oszustw a1. Brzmi 
to cynicznlie i bezczdM e. staje ssę jednak mniej 
rrfeprawdopoidiabiie w obec faktu, że podczals 
w ojny 3 zawieszenia broni przeszło  20.000 o- 
sćfc cywilnych zaginęło w  Francy! b*z śladu...

Nasuwa się 'przypuszczenie, że człowiek 
b rzy d k  i niemłody, k tó ry  p o tra f i pozyskać n# 
łość i zaufanie tyfflu kobiet, m usiał ppśJ&dSc ja­
kąś niezwykłą s ię  uwodzicielską. W  istocie 
też 'kobiety, ‘które w eszły z nim w  styczność, 
a z jakicbkolwfiek pguyczyn uszry „całopale­
niu" — a było dość i takiidlr — stw ierdzają zgo 
dnie, że Landru był zachw ycającym  m ężczy­
zną: zajmującym., deSkatnym. rycerskim , na­
bożnym, m uzyk^tnym  i miał czarujący głos1. 
Jeżeli; ten fascynujący w pływ  rozciągnie się 
także ua  sąd przysięgłych, Ayesięc iidkiiatny mon 
aerca gotów w yjść cbromną ręką.

OGŁOSZENIA 7 >

F G SA D Y  is*®&asa

A gentów  lub agentek zdol.iych, r  dobrem! reierei :yan i, 
obtnajomionych r  dziedziną wydpwiv..tw i ogłoszeń, 
poszukaje się na Lwów i okolice. Dochód do 60.030 
Marek miesiącznic. Kaucya wymagana. Listy wysvłać 
tylko polecone. A dres: Skrzynka pocztowa 136, War­
szawa. 12369

Koncyp'enta, zdolnego samodzielnie prowndr‘ć kance- 
laryą, poszukują zaraz. Adwokat Meyer, Lwów, Ko­
ściuszki 3. 12431

S am odz ie lna  krnwezyni pidzukuje dziennoj . „boty w 
mi - ;scu lub na wsi, za skromnem wynagrodzeniem. — 
Adres: Pułaskiego 8, mieszkanie Baronowej Bijanow- 
skiej, dla krawczyni. 12521

g  KtiPMOf &P?g~C3mi%  g
G rzyby Litewskie białe, hurtownie i detajlieznie sprzo-

~ ‘ ' t L. 5. 
12524

di ie handel: Wacława Barabasza, Lwów, Pańska

B enzyny kilka beczek okazyjnie zaraz do aprzedania.— 
Infcrmecyi nuzieti Chmielewski, Potockiego 2a, t/lko  
od 3 do 5-tej. 12529

Waseliny tenhnieznej, ciemnej, oraz smaru, do konser­
wowania drzewa, dachów i r. p ., p< kilki beczek o- 
kazyjn, s zaraz do sprzedania. — laformaeyi udzieli: 
Chmielewski, Potockiego 1. 28, tylko od g. 3 do 5 po 
połudn:u. 12527

Dywan perski 3 X 7 do sprzedani u Oglądać można ul. 
Listopada 11 B., I1L p., drzwi 17, rano ed  9—12 po 
południu, od 4—-6. 1252S

ggMLLS- K A N IA , L 3 S 0 1 .1 ,  i  \

W illa nad  C zerem oszem , 4 pokoje, 2 kuchnie, wraz 
z umeblowaniem, mórg cgrodu warzywnego, sad, za­
budowania gospodarcze, ż a r u  do wynajęcia. Windom. 
Lwów, Dwemiekiogc 44. 12471

Z G U B IO N O  — Z N A L iZ łO N O

Zgubiono w niedzielą wieczorem w parku pasek jed­
wabnego drapowego sweterka. — Znalazca łaskawie 
zwróci do Amin. „Wiecz." 12522

R 9 Z 9 I A 1T 3

>VduWa z dobrego towarzystwa, miła, niowymagająca, 
pragnie spędzić lato we dworze wiejskim. Mnącej, jak 
10 tys. za dwa miesiące ofiarować nie możo. •— Z fia 
Zerygiewiez, Żulińskiego 15, lewy parter. J252S
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do Kotłów i maszyn parowych, 
WODOWSHAZY, Kurlii, oliwiarki 
i smarownice wszelkiego rodzaju* 

W ENTYLE parowe i gazowe.

„RŁINGEKIT", sznury ashestowe, 
Htmopne, grailiówe. hompozycye, 
cyno, szl&giuł, Hol by de lutowania, 
pasy sM rzane i parciane, W ĘŻE 
parciane i gumowe, PIŁ? gatrowe, 

cyrh rlarK i i leśne. 12372

TYL
rciESYsznir s;'&m tbehil

Lwów —  Gródecka 3b.

TaiczfiokS do penilfl
murarskich i malarskich jakoteż wszelkiego rc iza j i da- 
szczułki szczotkarskie w>rafcia i ma na składzie p a ró w ” 

S to la rn ia  i F abryka  P o sa d z e k  12390
M, GRUNBEkG, 'KRAKÓW, TatarsKa 3 .

KOWALSKI 1®*̂  od bólu g ło w i  migreny, G RA- 
NULSCS od kasziu, S U D O R Y N  od potu, KLA- 
W I3 L  od odcisków, P1GUŁKB SIŁOTWÓffi- 
CZE przeciwko osłabieniu i anemii wyrobu 

Labor. Farmac.
Apl. KOWALSKI, Warszawą,

u l  M io d o w «  1. 1. 11590 |
Żądać w ^ptekdch i składach aptecznych.

B r e m  n . o " w ^
| z zagranicy, jak : Hamerleski, Lankastrowk , Drillingi — 

poleca Pracowri.a ruszniicarska, Lwów, ulica Legionjw
L. 3, podw órze. 12502

ER8ATY
C H I Ń S K I E  i ANGIELSKIE ZE 
ŚWIEŻEGO ZBIORU W NAJPRZE­
DNIEJSZYCH GATUNKACH poleca

M&ESBEL KERtSflTY i KAWY

itlElLA
c; Irais, El. IrHiftląi 1. 3.

Adwokat 12,33

Dr. FalEi
w Drohobyczu po- 

P R Z E D P Ł A T Ę ! szuKuje rutynowa- 
~fnegfl* koncypieuta.

C Z A S

ODNOWIĆ

B I L E T Y  W S T Ę P U
w  K s i ą ż J A a c ł i  p o  5 0 0  P l l e t ó w

RA<KUKXg w książkach ora Inn8 flrahl
POLECA

M A T  E L I !  11389
Pamiętajcie, że jedynym skutecznym dla dzieci, jest tylko

RUDER U l i  I  SZDHfiAM,
pierwszego wynalazcy.— Inne są naśiadownictwami.

DRUKARNIA I. JAEGERA
Wfc LWOWIE, UL. SYKSTUSKA L. ««

P r z y jm u le  r ó w n i e ż  z a m ó w i s n i i  n a  w s z e l k i e  r o b o t y  c ^ u k a r s k ie *

„ A  Z  O T ”  Mn aSiia g Bararł ml Mmn

Na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia Akcyona- 
lyuszy s. dnia 14 marca 1921, zatwierdzonej postanowieniem 
Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 8. kwietnia 
1921, zostaje dotychczasowy kapitał akcyjny Towarzystwa „Azot", 
Spółka akcyjna w Borach podwyższony z Mo. 14,000.000'— na

2 8 ,OOO.COO —M p .

pTżez wydanie nowych pełnowpłaconych, na okaziciela opiewa­
jących, 100.000 sztuk akcyi nominalnej wartości po Mp. 140"— 
za sztuką, które będą miały udział w zyskach przedsiębiorstwa 
począwszy Od dSilS f  EipCS 1921,

W wykonaniu powyższej uchwały rozpisuje się niniejszem

S U B S K R Y P C Y Ę
na warunkach następujących:

1. Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo 
pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w len sposób, że na 
każdych J_SłltyCfa 10 akcyi starych (I. i II. enrusyi) otrzymać 
mają s

a) po 2 nowe po kursie M’tp. 13A0*—, które to akcye będą 
w y ł ą c z o n e  od obrotu do końca roku 1923, oraz

b) po 3 nowe po kursie Mkp. 1800*— jako akcye wolne.
2. Celem wykonania prawa poboru należy przedłożyć świa­

dectwa tymczasowe lub listy stwierdzające złożenie akcyi do de­
pozytu Syndykatu klauzurowego, które to dokumenty zostaną 
zwrówone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru.

3. Prawo poboru musi być zgłoszone r wykonane w czasie 
CfO troA ca  CZSfWCS 1 9 2 1  r , pod rygorem utraty tego 
prawa.

4. Kurs akcyi nie objętych prawem poboru wynosi M,3. 
2.200*— za sztukę

5. Termin zgłoszeń nabycia tych akcyi upływa również 
Z k o ń c e n  czosrw ca 1 9 2 1 j  a po jego upływie żadne zgło­
szenia nie będą przyjmowane.

6. Równo z:jnie ze zgłoszeniem zarówno prawa po­

boru jak i subskrypcji na nowe akcye należy złożyć gotówką 
całą należytość za zgłoszone akcye.

7. Repartycyę przyznanych akcyi przeprowadzi Zarząd To­
warzystwa według swego swobodnego uznania.

8. W razie nisprzyznania akcyi będzie złożona gotówka 
zwrócona wraz z  3% odsetkami od dnia wpłaty. y ,

9. Nowe akcye wzgl. tymczasowe poświadczenia wydawane 
będą za zwrotem kasowego potwierdzenia na uiszczoną wpłatę.

Zgłoszenia oraz wpłaty na niniejszą subskrypcyę przyjmują 
do wymienionego powyżej terminu.

Bank Małopolski c  Krakowie
oraz jego Oddziały.- w W arszawie, Tarnowie, Biel­

sku, Rzeszowie, Stanisławowie, Łodzi.

Polski Bank Kral. we Lwowie
oraz jego Filie: w Krakowie, Białej, Stan isław o ­

wie, Przem yślu, Lublinie, W arszawie.
Kraków, dnia 1. czerwca 1921. 12544
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